
Ni. 110 iiunhhiiiweiiiHimmumii Lwów, piątek Ib maja I93u Rok Xli

K 1F W K
LUDOWY
0 SLGALIB P O L S K I E J  PUsSTJS S O C J A M S T Y C Z N E J

S -1SN  k  ? R 8 H I ) i 2 K A I Y  :

U f  I  owić mie.iętanie J  6'00 
s dostawą do domn . . .  „ 5’8u
aa p ro w in c ji........................  5.6U
m  fi tnicą . . .

Zi
„ 8-00 

Sssi im. gojia. r esiai raiii.

g r o s z y

R E D A K C J A  i A D M I N I S T R A C J A :  Lwów, ul. S|k«tu»kB 21. — Telefon w dzień Nr. 24, od godz. 6-tei wieczór diakwnia 4-96

&4KŁ.: l UD. SPÓŁDZJELPZE6 6 YCW. WYD. Gzei. P. K. 0. nr. i4 8.178 !EDA"T6rt NAGZEUlY: AKTOR HAUSJlER

Wynik plebiscytu
w Borysławskiem Zagłębiu Haftów,

Związki klasowe ctrzymaly 73 proc. giosow.
Do Zagłębia borysławskiego zje

chała cała „frakcja rew olucyjna", 
wszyscy przywódcy osobistą inter
wencją w zarządach rafinerji i ko
palń, terrorem i groźbami wobec ro 
botników7, że utracą pracę, usiłowali 
wymusić głosy na swoją rzecz. Pp>. 
'Moraczewski, Jaworowski, Prauso- 
\ \a  i Downarowicz oci paru dni 
przebywali w Zagłębiu, aby sprawy 
„przypilnować". Doszło ao tego,, że 
W firmie „Limanowa" kontrolow a
no na jaki. num er głosują robotnicy.

Szczególny terror rozwinięto w ra- 
finerjach, gdzie groźbą wyrzucania 
z pracy skutecznie operowano. W  o- 
bliczu bezironocia, jakie w  przemy
śle naftowym pd dłuższego czasu 
nęka klasę robotniczą, terror ten nie 
pozostał bez rezultatu.

Mimo jednak wszystkich wysiłków 
i użycia najnędzniejszych sposobów 
nie udało się złamać jednolitego 
frontu robotniczego, który “p© frak
cji odnosi się z należytą pogardą i 
odyazą. Skoro tego rodzaju środ
kami zdołano wydusić 27 jpiroc. g ło
sów, skoro tacy „technicy" wybor
czy, jak  Jaworowski i Moraczewski 
tyle tylko zdołali z Zagłębia wya'o- 
być, zerując przemożnymi środkami 
na obecnej nędzy luQ'zkiej, stw ier
dzić trzeba, że w szeregach klasy 
pracującej niema miejsca na g a 
dzinową gangrenę.

W następnych tygoditiach głosu
ją  w tym plebiscycie inne ośrodki 
przemysłu naftowego. Oczekiwać na
leży, że tam robotnicy dadzą jeszcze 
dosacniejszą odprawę rozbijaczom 
ruchu robotniczego. Po Śląsku, gdzie 
„frakcja" w ostatnich wyborach zo
stała zlikwidowana, czas zrobić to  
samo w innych ośrodkach robo tn i
czych.

Szczegół}? głosowania*
Dziś w Zagłębiu borysławskiem, 

odbył się plebiscyt w sprawie fun
duszu na buoKiwę Domów Ludo
wych.

Udział głosujących dochodził uo 
97 piroc. uprawnionych. Przebieg gło 
sowanja był spokojny.1

„Frakcja" uzyskała 27 proc. odda
nych głosów. Głosowanie w rafine- 
rjaeh w Drohobyczu i w firmie „Li
m anow a" w Borysławiu odbywało 
się pod niesłychanym terrorem i 
przekupstwem ze strony frakcji.

W następnych dwóch tygodniach 
odbędzie się głosow anie jeszcze w 
2 okręgach przemysłu naftowego — 
w  stanisławowskim (Bitków, Ryp- 
ne itd .) i w krakowskim (Krosno, 
Dziedzice itd1.}. Wynik plebiscytu w 
tych okręgach zadecyduje ostatecznie 
>Q procentowej wysokości wpływów 
frakcji w  przemyśle naftowym.

Oficjalne wyniki plebiscytu 
podane jutro. W edług tymcząsowyich 
obliczeń

WYNIK WYBORÓW 
jest następujący:

BORYSŁAW.
Lista Nb. ;2 (KI. Zw Zaw.) -  

3.547 gł.
Lista Nir. 1 (fr. rew .) — 1.300 gł.
DROHOBYCZ — rafinerje.
Lista Nr. 2 (Klas. Zw. Żaw .) u- 

zyskała 836 gł
Lista Nr. 1 (fr. rew .) — 531 gl.
SCHODNICA.
Lista Nr. 2 (KI. Zw. Zaw,) — 

456 gł.
Lista Nr. 1 (fr. n \v , ) — 22 gł.
Ogółem oddano 6.692 głosów. — 

Z tego na Nr, 2 — 4.839 gł., zaś- 
na Nr. 1 — 1.853 gł.

EgzEhotywe M̂ dzproMi Sij&̂tytzn.
wzywa do walki o demokrację

WARSZAWA, 14. maja (Tel. w ł.). 
Egzekutywa II. Międzynarodówki, za
kończyła onegdaj sw oją seslę oabytą 
w  Berlinie. Przewodniczył tow. Van- 
derwelde. Uczestniczyli wszyscy 
■członkowie Egzekutywy. W to k u  po
siedzenia wtorkowego przewodniczą
cy tow. Vanderwel'Qe wygłosił ser
deczne przemówienie poświęcone pa
mięci zmarłych ttow7. Cloelstry i Po- 
snera. Towa Vibaut imieniem dele
gacji holenderskiej i towr. Diamana 
imieniem delegacji polskiej — na
kreślili w  krótkich, przejętych głę
bią uczucia przemówieniach, sjlw et- 
ki zmarłych towarzyszy.

Na porządku ażiennym obrad1 Mię-

dzynarodówici stanęło zagadnienie 
walk o demokrację i zagadnienie1 
pokoju na wschodzie Europy. Sy
tuację polityczną w Polsce obrazo- 
wTal tow. Diamand.

Egzekutywra Międzynarodówki po
stanow iła wezwać robotników i cliło 
pów Związku Sowieckiego do walki 
o demokrację. Projekt manifestu 
przygotowali ttow. Bauer i Abramo
wicz.

PO G Ł O W IE  SO CJALISTYCZNI W  
SE JM IE  ŚLĄSKIM .

\VARS?AW A 11. m a ja .'( te l. w ł.) 2  .ra 
m ienia P P S . w eszli do sjjjmu śląskiego 
Iow.: K aspari, A dam ek i Kawalec. 

N azw isko Ł-go posła  podam y  później.
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C ZTE ROLECIE.
Przed czterema laty w  worstch od 

12 do 16 maja 1926 dokonał się na 
ulicach W arszawy przewrót. Oddzia
ły wojskowe z Piłsudskim na czele 
wkroczyły do stolicy, aby obalić rzą
dy „niepraw ości", a pochodowi te
mu towarzyszył w kraju żywy od
dźwięk sympiatji. Gdy losy walki się 
ważyły, zadecydowała o jej wyniku 
postaw a mas ludowych i bezpośre
dnio! pomoc, udzielona walczącym. 
Obóz Piłsudskiego zwyciężył i u jął 
\V swe ręce władzę, aby ją  dotąd 
nieprzerw anie dzierżyć.

Setki rannych i zabitych czerwie
n ią krwi zrosjły bruki stolicy, a na 
cmentarzu w yrosły świeże zbiorowe 
mogiły. 1

Przew rót dokonał się pou' hasłem 
obalenia J.eakeji, która skupiła się 
pod wszechpolskimi sztandaram i i 
propagować zaczęła włoskie Wzory 
laszystowśkie i przygotow yw ała o- 
balenie ustroju demokratycznego.

Hasłem przewrotu było obaleiiie 
tych, którzy w1 ustrój i adm inistro
w anie państwa wprowadzili „Wiele 
niepraw ości".

Przew rót majowy identyfikow ał 
się i w yrósł w swej zbrojnej postaci 
z prowadzonej wówczas walki poli
tycznej, -a obóz Piłsudskiego hasła 
lewicy społecznej uznał za swoje i 
z jej politycznymi sztandarami szedł 
na pocibój Wapszajwy. I lojzięki temu 
ją  zaobył. i j

Od tego czasu upłynęło lat cztery.
I gdy dziś siągnjemy pamięcią do 

owych dni majowych, co nastrojów 
mas, jakie zwycięskiemu przew roto
w i towarzyszyły, przypominamy ha
sła, piod którymi Walka się rozegrała 
i zestawimy z całą hjstorją  rządów 
pomajowych, ‘porównamy z rzeczy
w istością dnia dzisiejszego — mimo 
krótkości okresu, jakaż niezgłębiona  
przepaść ideowa między tern co było 
sztandarem Wałki, a tern co z gór
nych lotów  na tym padole płaczu po 
zostało.

Najpierw  odepchnięto z całą bru
talnością tych, którzy dó zwycięstwa 
przewrotu z entuzjazmem się p rzy- 
czyltili, odtrącono ich, bo oczekiwali 
‘realizacji haseł majowe] rewolucji 
bo o ich spełnienie się dopominali, 
obóz pomajowjyi w ich miejsce po
szukał sobie możnych sojuszników, 
którzy przewrót jako zbrodnię po
tępiali. A ze zm ianą kombatantów" — 
zmieniła się też ideologja. Kliczka 
pretorjauów  rozsiadła się na urzę
dach, której ustrój demokratyczny 
stanął na zawadzie, masy 1 uaówe 
tłumem bez rozumu nazwano, a mno 
żyć się zaczyna propaganda faszy
zmu i dyktatury.

O walce z niepirawościami nietylko 
zapomniano, ale demoralizację do

prow adzono do niebywałego roz
kwitu.

Dziś po latach czterech patrzymy 
na  ruiny m ajowej ideologji, obóz 
społecznej lewicy stoi w zażartej 
w ake z tymi, którzy na jego  bar
kach wyrośli. Patrzymy na ruinę go
spodarczą, la W yjałowienie myśli 
politycznej, zanik etyki W życiu pu- 
blicznem. Zasada — cel uświęca śroid1 
ki, stała się potwornym  drogowska
zem w politycznych poczynaniach, a 
dewiza, że „pieniądz nie śmierdzi" 
jest wytyczną w katechizmie sana
cyjnej moralności.

Oto bilans czterolecja pom ajow ej 
ery.

Na skutki nie trzeba długo czekać. 
Tego najsilniejszy 0rganizm pań
stwowy nie zdoła długo wytrzymać, 
najcierpliw si istracih już cierpli
wość. ' i

Z karykatur politycznych.

K A N CLERZ A USTRJĄCK I DR. SCHO- 
RER,

reakcjon is ta  i wróg k lasy  robotniczej.

ZGON B ISK U PA  L ISIE C K IEG O .
CIESZYN. B iskup śląski dr. A rkadjusz 

L isiecki, k tó ry  od1 ubiegłego czw artku  u - 
iteieLul w C ieszynie b ierzm ow ania zm ari

GENEWA. 14. maja (A. T. E.). 
Dziś popołudtiju odbyła się półtora
godzinna konferencja pomiędzy 
Briandem a Curtjusem, w której oby
dwaj ministrowie omówdli wszystkie 
bieżące kw estje pomiędzy Niemca
mi a Francją. W spraw ie ewakuacji 
Nadirenji ujawmjła się całkowita zgo
dność zapatrywań Brianda i Cur- 
tiusa w tym znaczeniu, że ewakua
cja ma być zakończona do 30. czerw- 
ca bir. jednocześnie z wycofaniem

S e j m  1 p  z u r a t o n y  
Z S - b o  i p j a .

Jak donosi „Berliner Tageblatt" 
min. Zaleski uświadczył w Genewie, 
że dla ratyfikacji traktatu z Niem
cami Sejm będżie zwołany na 25. 
om.

Szykany w o t a  socjalistów
na Śląsku.*

WARSŻ AY A I I .  m aja. (lei. 'wł.) Tóy 
Jtuita, sek re tarz  O KR. PPS . na G. Shp.ku, 
jes t u rzędn ik iem  W ) działu  Skarbowdgo 
na  Śląsku. la k o  kandydrft n a  liście PPS.
-— m iał usiaWowe praw o do u rlopu  na 
czas wyborów. U rlopu tego jednak  nie o- 
trzym ał. p® w yborach w ręczono to w. l a n 
cie dekret podpisany  przez w ojewodę ś lą 
skiego, m ocą którego Iow. J.anta został 
przen iesiony  do Ł ucka  na W ołyń. P rz e 
n iesien ie  tow. Jun ty  należy traktow ać, ja 
jco szykanę po lityczną sanacji wobec w y
bitnego działacza PPS. na Śląsku.

K O N FER E N C JA  W  B E L W E D E R Z E .

V \R S Z \W A  I I  m aja. (teł. w l.t Dziś 
o godzinie 1. popoł. odbyta s ię  ’\v BelweYfe- 
,rze konferencja m iędzy m. P iłsudsk im , a 
prćm . Sławkiem . T em atem  ** konferencji 
m ia ła  być sprawia zwołatiia nadzw yczajnej 
sesji y e jm u  i senatu.

KON SOLID ACJA  ST R O N N IC T W  CI1L.
i W A R S /  \ W A .  1 t, m a j a .  (tet  \v ł . )  S ir .  

Chł., W yzw olenie i P i i s t  w ydały odezwę 
do-dodu  ,viejskićgo'‘w zw iązku z m ając cm i 
się odbyć w yboium i do rad  gr..iim ych i 
sejm ików  pow iatow ych. Odezwa naw ołu je  
do utw orzenia w spólnego frontu  clrłcfpt- 
skiego, icćlem opanow ania R ad  gm innym  i 
sejm ików .

KON FISK A TY .
WARSZ AWA. 1 t m aja, ftel. w ł.) Sobotni 

n u m er „G azety R obotniczej" został sk o n - 
fiskoyftmy za a rtyku ł o napadzie  bo jów 
ki sanacyjnej na n ijeszkanie  tow. Rajzy, 
członka n iem ieckiej socjalistycznej partji 

•

W czoraj z a s a ł  sk O n fi^o w an ^  N r „W ol
nom yślic ie la  P o l s l i y o "  za W ydruków anie 
odpow iedzi papieżow i, daną przez Radę 
M iędzynarodoweffo Zwjązku S tow arzyszeń 
W olnom yślicielski. b z sjeidzibą w1 B ru k 
seli.

w ojsk francuskich w Nadrenji po
winna również wycofać się francu
ska straż kolejow a z Zagłębia Saa- 
ry. Oprócz tego na konferencji omó
wiono kwestjonarjusz Brianda w 
spirawie St. Zjedn. Europy, przy- 
czem Briand zapow iedział ogłosze- 
nie kwest jonayjusza n a  pocz.ątku 
przyszłego tygodnia. Rokowania po
między Briancem i Curtiusem będą 
podczas sesji Rady Ligi Narodów 
kontynuowane.

nągle w 51 roku  życia n a  lufer |Sta;c,a|.

Porozumienie francusko-niem.
w  sprawie ewakuacji ftadreriji.
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Po wyborach śląskich.
Wedle ostatecznych obliczeń Wy

nik wyborów ao Sejmu śląskiego 
przedstawia się następująco:

Blok pos. Korfantego uzyskał 16 
mandatów, blok niemiecki 15 man
datów, blok rządowy 10 mandatów, 
blok socjalistów 5 m andatów, ko
muniści 2 mandaty. Sejm śląski li
czy ogółem 48 posłów.

W} nik tych wyborów ma poucza
jące znaczenie, jest poglądowym 
Wyrazem nastrojów  Śląska. Ale mie
rzyć tym wynikiem ogólne nastroje 
W Polsce b iłoby  grubym błędem. Z 
ostatnich chociażby dośw iadtzeń w 
całem państw ie czy to n a  podstawie 
dodatkowych wyborów do Sejmu, 
czy do samorządów wiadomo, iż o- 
biraz nastro jów  przedstawia się d la 
sanacji znacznie gorzej, na c7oło bo
wiem wysuwa się lewica społeczna i 
endecja kosztem sanacji. Natomiast 
na SląsKU w grę wchodzi żywioł nie
miecki. i , |

Gdy chodzi o społeczeństwo pol- 
skie_.na Śląsku od1 czasu pow stania 
panują specyficzne stosunki, demo
ralizacja dokonała tu dużego znisz
czenia. Pieniądz na tym terenie jest 
Wszechwładnym czynnikiem.

Stosunki te sanacja usiłow ała wy
korzysta.. na swój sposób. Frymar- 

czenie człowiekiem stanowiło tu 
chleb codzienny. Rozpoczęto „na ca- 
łego,‘- wojnę z Korfantym, który, 
mimo, iż pod względem moralnym 
nie wjele się różni od obozu sana- 
cyjnego, posiadja na Śląsku, muro
waną pozycję. Przeciwko Korfante
mu zmobilizowano wszystkie siły, 
niemniej jedliak Korfanty zwycię
żył. Przy równoczesnem uwzględnie
niu wyniku wyborczego bloku p.no- 
rządowego oznacza to  klęskę sana 
cji, tembandziej, jeśli weźmie się pold' 
uwagę, iż sprawuje tu rząd^ .w o je 
woda p. Grażyński, uchodzący z po 
śród wojewoaów za człowieka naj
silniejszej ręki.

Kompromitacją skończyły się wy
bory dla „frakcji rew ol." Druzgocą
ca klęska, jaka spo tkała  bebesow- 
ców jest najlepszym miernikiem sto
sunku klasy pracującej do te] aw an
gardy obozu sanacyjnego. B. B. S. 
na terenie śląskim faktycznie prze
stał istnieć, nie reprezentując naj
mniejszej nawet siły z pośyód klasy 
robotniczej.

Przy uwzględnieniu warunków tam 
eJszych 5 mandatów socjalistycznych 
'tanowi pewjen sukces. Zważyć bo

g iem  należy to, 'i'ż po t. zw rozła
mie rożne Biniszkiewicze, wystąpiły 
.'b  nieprzebierającej w środkach w al- 

l ~ n P. S. Około 80 tys. głosów , 
oacianyeh na Rsty socjalistyczne, 
świadczy, iż P. p. s. i na terenie 

askim jes t reprezentantką in tere

sów klasy pracującej.
W zrost głosów niemieckich i u- 

zyskanie 2 m andatów przez kom uni
stów jest odpowiedzią na politykę 
obozu sanacyjnego. Nie pomogły tu 
nawet rządy „silnej ręk i", przeciw
nie spotkały się z reakcją ze strony 
ludności śląskiej, tak, iż czterolet
nia działalność p. Grażyńskiego, o- 
ględnie mówiąc, skończyła się nie
powodzeniem.

Na wynik wyborów patrzeć na
leży jednak i pod innym  kątem. 
Odipiowieonjkiem rządu na terenie 
śląskim jest Rada wojewódzka, skła
dająca się z 7 członków7, z których 
dwaj to  woiewooa i w icewojewoda, 
a pięciu wybiera sejm. Otóż Rada 
wojewódzka spirawuje faktycznie rzą
dy na Śląsku. Sanacji szło pirzede- 
wszystkiem o to, by rządy swe na- 
aal utrzymać i większość w tej Ra
dzie zapew niała jej niepodzielne (r,zą- 
d'y. Tymczasem stało się inaczej. — 
Dzięki wynikom wyborów sanacja 
sv Radzie wojewóażkiej większości 
mieć nie będzie, a tern samem d o 
tychczasowy system rządów p>. Gra
żyńskiego upada. W  tym fakcie tkwi 
właściwy i istotny sens niedzielnych 
wybojów, stanowiący poważny krok 
w7 likwidowaniu ozisiejszego syste
mu rządzenia.

Pogrom sanacji na Śląsku przy
gwożdżą m. in. „Po lon ja“ katowic
ka, pisząc:

„Polityka pi metody działania obo
zu sanacji moralnej nietylko ponio-

KRAKÓW, 14. maja (Teł. w ł.). 
Na dzisjejszem przedpolu dnioWem 
plenarnem posiedzeniu Międzynaro
dowego Kongresu Górników, które
mu przewodniczył poseł do Reichs
tagu tow. Husemann (Niemcy), o- 
bradowano nac sprawozdaniem  de
legata holenderskiego tow . Vana'er- 
bilta, w7 sprawie wyszkolenia facho
wego górników oraz nad referatem  
tow7. Dothjeir.a (Belgja) o emigracji
i imigracji Po dłuższej ayskusJi,
wszystkie wnioski i rezolucje, za
proponowane przez delegata holen
derskiego zostały jednomyślnie przy
jęte.

Z kolei przewodniczący udzielił 
głosu sprawozdawcy komisji weryfi
kacyjnej, który przedstawił zweryfi
kowany przez komisję skład Kon
gresu, przedstawiający się następu
jąco :

Anglja 44 delegatów, Niemcy 21, 
Czechosłowacja 20, Polska 16, Fran
cja 11, Belgja 9. Luksemburg 2, Au-

słv fatalną klęskę, ale wykazały jej 
charakter antypaństw ow y i an tyna- 
rouowy. Gwałcenie praw a, korupcja, 
brutalność i nicprzyzwoitość w7 wal
ce, prow7aazonej bez skrupułów, — 
przysporzyły Niemcom i komuni
stom głosów i mandatów. Brutalne 
napady, rozbijanie wieców polskich, 
rzucanie bomb, obijanie pracow ni
ków politycznych, bierność policji, 
popchnęło oburzoną luddość w sze
regi niemieckie i komunistyczne. — 
W ybory udowodniły także, jak ha
niebnie i nikczemnie okłam ywała 
sanacja mGriana opluję publiczną o 
nastrojach lud|noś-ci w  związku z wy
borami komunalnemi, które odbyły 
się przed kilku zaleaw ie tygodnia- 
mi. Razem z sanacją moralną pozo
stali na placu boju wszyscy jeJ jaw7- 
ni i zamaskowani sojusznicy.

System rządów sanac37jnycn na  
Śląsku powinien być zlikwidbwany, 
a piastun jego. p. w ojew oda Gra
żyński natychmiast odwołany, jeśli 
państw o i narodowe interesy n a  
Śląsku nie m ają ponieść jeszcze wnęk 
szej szkody. Organizacje, na których 
się opiera, żyjące z subwencji pań
stw owej i korupcji, jak Związek Po
wstańców SI. powinny ulec natych
m iastowej likwidacji — Wszyscy 
wyżsi urzędnicy skompromitowani sa 
nacją, powunni być razem z dr. G ra
żyńskim prędzej obwołani. W szak 
80 procent ludności wypowiedziało 
się przeciwka systemowa sanacyjne
mu i jego podporom ".

—o— i

strja, Holandja, Jugosław ja i Szwe
cja po 1 delegacie.

Następnie dłuższa debata rozw i
nęła się nad' kw7estją emigracji i imi
gracji górnjków7. jako  główną przy
czynę *-uchu emigracyjnego, wszyscy 
mówcy podkreślali panujący kryzys 
w produkcji Specjalną Jednak uw a
gę zwrócili poszczególni delegaci na 
sprawę zabezpieczenia praw socjal
nych emigrujących robotników - gór
ników. I l

o b r a d y  i n n y  m o i  n a r .
G LN EW A . M. m aja. PWPal.) D zisiejsze 

.posiedzen-ie Rady Ligi N arodów  otw arte 
Zostało przem ów ieniem  przew odniczącego 
.jugo-slow. min. spraw  zagr. M arinkowiczti, 
który zlożyf hołd  pam ięai N ansena. Po  
tern przem ów ienju R ada p rzy stąp iła  do ped 
IŁątfkif dziennego. W reszcie R ada po.stano- 
wita zaprosić 7 państw , a w lej liczbie i 
‘Po lskę ck> udziału w pracach kom isji d o 
radczej dl i zwalczania, używlania op ium  i 
narkotyków .

—O —

M y  Kongresu M i g d z y M .  górniczej.
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25  z a p a s ó w  b o k s e r s k i c h .

K lęska boksera  niem ieckiego S chonratha  w zapasach z A m erykaninem  Strib lingiem  
rozegranych 8. b. m  w L ondynie. Schon ra th  uległ już w drugiej rundzie.

Zdjęcie iskrow e.

Walki o Mitibść indyj trwają
BOMBAJ, 14. maja (P at). Wedluig 

doniesień z Sholapour, panuj-e tam 
zupielny spokój, lecz ogłoszenie sta
nu w ojennego skłoniło wielu mie
szkańców do wyjazdu. Pociągi opu
szczające miasto są przepełnione pa 
sażerami.

BOMBAJ, 14. maja (Pat). 200 o- 
chotników wtargnęło do składu soli 
w1 Shiroda. Policja aresztow ała 158 
osób, 16 osób odniosło rany w1 cza
sie starcia.

LONDYN. 14 maja (ATE). W 
Sholapurze ogłuszono stan oblęże
nia. Rozpoczęły działalność sądy po
łowę. Na skrzyżowaniach ulic wy
staw iono karabiny maszynowe i 
przegrody z drutu kolczastego. Do
konano licznych aresztow ań. W Kai-

Z  hraku l se kwiatu.
Kronika telegraficzna.

WARSZAW A. Ju tro  rozpoczną się roboty 
regulacyjne n a  placu T ea tra lnym , k tóre  
po trw ają do {dołowy w rześnia. P ro jek t r e 
gulacji przew iduje niw 'elację placu, w yas- 
ftiltowanie go, o raz  okrojen;e skw eru  od  
strony  ul. W ierzbow ej.

W ARSZAW A 14. m aja. — (Pat.) W  
dniu  dzisiejszym  nastąp iła  u roczysta in a u 
guracja  R ady w larszawskiej Izby rolniczej.

POZNAN. D nia 25. m aja b. r. przybędl/ie 
'eto P oznan ia  w ycieczka tyczlonkóu R ady 
miejskje.j m. P a ry ża . W ycieczkę goście, b ę 
dzie  m. Poznań.

kucie aresztowano 80-ciu Hindusów.
W Pesha wąpze sytuacja jest'w  d a l

szym ciągu naprężona poniew aż bom 
bardowanie hinduskich wiosek przez 
angielskie eskadry bojow e pociąg
nęło za sobą dalsze rozjątrzenie n a 
strojów . Na zebraniu dziennikarzy 
w  Kalkucie postanowiono uzależnić 
ponownie ukazanie się dzienników 
od zgody pirzewódicy wszechhindd- 
skiego kongresu Nehru.

SKAZANI E NASTĘPCY G A N LH IEG O .
NaStępca Gbndhiego Abbas T yabji, k tó 

rego w czoraj-tifesztow aiio Wftfe z 200 ocho
tnikam i, został dziś skazany  na, G m iesię
cy więzienia. A resztow ani w raz z n im  o- 
chotnicy, k tó rzy  b ra li ud, iał w' m arszrr 
w celu^ z łam ania m onopolu solnego, zo 
stali rów nież skazan i na trzy  m iesiące 
w ięzienia każdy.

Okradzenie chóru 
łotewskiego.

POZNAN, 14. maja (Pat). Dzi
siejszy Kurjer Poznański donosi, że 
członkowie słynnego Chóru łotew 
skiego, który podróżuje po Polsce 
i wczoraj wystąpił z ‘ koncertem w 
Poznaniu, padli ofiarą kraa'zieży. — 
M ianowicie do wycieczki łotewskiej 
przyłączył się przed paru dniami w 
drodze jakiś osobnik, który tow arzy
szył wycieczce prze2 całą drogę i 
przybył dio Poznania. W Poznaniu 
wraz z członkami chóru 0trzymał

Wspólną kwaterę. W czasie w czoraj
szego koncertu osobnik ów okradł 
kilka pań, należących ao  chóru. — 
Skradzione przedmioty złodziej w y
niósł w walizkach. Policja prowa
dzi w tej sprawie dochodzenia.

R e k u n itr u h tfa  r z ą d u  
w  J u g o s ła w ii .

W1F.DEN, 14. maja (Pat). Dzien
niki wiedeńskie donoszą z Sofji, że 
na skutek polecenia 'króla prezydent 
ministrów Liaprzew przeprowadza re 
konstrukcję gabinetu. Ljapczew sam 
zachowa tekę Min. Sp)r. Wewn. C an- 
kowowi ofiarował Liapiczew dwie do 
trzech tek ministerjalnych. Cankow 
oświadczył, że s+ronnjctwo jego re
flektuje na tekę Skarbu i Śpr. W e
wnętrznych. Wobec tego zanosi się 
na przesilenie gabjnetow e. Możliwe 
jest, że gabinet Liapczewa poda się 
do dymisji.

Zgon f lłu iiy s łg w a  Ormana.
W A RS7 \\V A . 14 m aja. (tej. v ł . )  Dziś, 

o goetz. 1.30 nocy zm arł w K rakow ie 
W ładysław  O rkan, lau reat nagrody lite 
rack iej n r  W arszaw y, - znakom ity poeta, 
podhalańsk i. Śm ierć nastąp iła  nagle, w 
m ieszkaniu  p. Pytli ńskjej,*-córki M arjj Ko
nopnickiej, gdzie poeta baw ił od lu lk u  
tygodni w raz z żoną

ŚM IE R T E L N E  PO R A Ż E N IE  OD P IO 
RUNA.

POZNAN. 14. m aja. (Pat.) W  pobliżu 
G orzany pow. inow rocław skiego uderzy ł 
w czoraj p iorun  w grom adę robotników  p o 
w racających  z p racy. Jedna z ,sezonow ych 
robotnic, j 8- letnja -dziewczyna, odniosła 
tak ciężkie obrażen ia , że w krótce polem  
zm arła .

' U l  L j |
SPŁO N ĘŁA  CZĘŚC MIASTA W ROSJI.

MOSKWA. 14. m aja. (Pat.) W  P okrow - 
sku jjk>łicy repub lik i n ;em ieckjej okręgu 
d o łg a , w ybuchł w teo ra j groźny  pożar, 
któky z pow odu silnego w iatru  rozszerzy ł 
się niebaw em  na jedną czw artą minstaj. 
S p łonęła z górą 100 domów. Jak  podaje 
agencja T ass, w ładze rządow e w ybrały  k o 
m itet, k tó ry  ma zająć się spraw ą pom ocy 
dia poszkodow anych, oraz przeprow adzić 
dochodzenie, w celu w ykrycia  przyczyn 
pożaru .

—o—

„ROBOTWIK"
CentFblnp Organ F. F. S.

codziunnie do nabycia 

w K SIĘG ARNI LUDOW EJ 
Lwów, al. Sząjuochy 2.
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Potęga związków 
zawodowych.

„Die Internat. Gewerkschaftsbe- 
Wegung“ (M iędzynarodowy Ruch 
związków zawód.) miesięcznik, wy
daw any plrzez rm ęd/ynarodó vvkę zw. 
zaw odowych, zamieszcza statystykę 
świadczącą o nadzwyczajnym rozwo
ju  związków zawodowych. W edług1 
tego spraw ozdania ilość członków 
zw. zaw z 13,144.225 w r. 1928 — 
wzrosła do 13,569.269 w r. 1929, to 
jest powiększyła się, o 372 tysięcy 
osób. W  15 krajach ilość członków 
w zrosła, w 10 zm niejszyła się.

W śród krajów, w których zm niej
szyła się ilość członków zawodo
wych, znajduje się Anglia, która stra 
ciła okrągło 200.000, co jest skut
kiem przedewszystkjem olbrzymiego 
bezrodocia w  górnictwie. Procento
w o najw ięcej zyskała Rumunja, m ia
now icie o 54.3 piroc., mianowicie w 
r. 1928 bvło 26.783 członków, w r. 
1929 41.421.

Liczba kobiet w  związkach nie jest 
aokłaudie podana, z cyfr, jakie zosta
ły .nadesłane wynika, że na  12 rnilj. 
członków  było 1 mil jon  822 tysięcy 
kobiet.

Liczba krajów, w których znajdu
ją  się centrale związków zaw. nie zo 
stała zm ieniona i wynosi 28.

Statystyka finansów organizacji

n ie  jes t dokłaana, obejmule bowiem 
tylko 13 krajów. Suma wkładek w 
tych 13 krajach w ynosi 341,153.391 
guldenów  holenderskich, czyli około 
1 miljaird, 34)0 m iljonów  złotych. Wy 
datki w ynosiły  ogółem 295,588.000 
guldenów holenderskich.
. Na strajki zostało wydanych ogó

łem okrągło 32 m iljonów  guldenów, 
wydatki na zasiłki dla bezrobotnych

w ynosił} około 82 miljonów guldć- 
nów , wydatki na rzecz chorych, in
walidów piracy i wsparcia pośmier
tne  w ynosiły blisko 39 miljonów.

Statystyka powyższa, jakkolwiek 
niecałkiem dokładna, wskazuje, że si
ła związków zawodowych tak pod 
względem ilości czł. jak i wzrostu 
wkładek i świaciezeń potężnieje z ka 
aym dniem.

j e w d o k i m o w .

SAWA.
(Ciąg aalszy,).

W ychodził na bramę — spogląaał 
oa wszystkie strony ulicy. Bywało, 
że go  wyśledzono.., .Wtedy wracał, 
patrzył przez szparę, c iasno  do niej 
się przywarłszy, jakgdyby pirze* mą 
m iał zamiar przeleźć.

Sawa znał każdy zakręt ulicy, — 
Wszystkie podwórza przechodnie, — 
Wszystkie straże policyjne, źanaar- 
merji i  szpiciowskie. Poznaw ał szpj- 
ele po twarzy, po chodzie, po ubra
niu, po  swoistym  kroku i oczach. 
W ystarc2yło Sawie przymknąć oczy, 
a w idżiał przed sobą wszystkie ta jn e  
miejsca spotkania, nazwiska, prze
zwiska towarzyszy,' adresy mieszkań 
v stolicy, a nieustannie przybywały 
how e punkty spotkania, now e na- 

Wiska, nowe przezwiska. Wciąż na 
czatach om ijający domy, ludzi, drze- 
vva, obliczał i  ubezpieczał każdy 

wćj krok; ubezpieczał miejsce scha- 
Qzek, tracii naw iązane stosunki, n a 
wiązywał now e. W padał w nocne za- 

ukrywał się  n a  dachach, w 
tiinach, na strychach, w  psiech bu

dach, za śmietnikami i studniami. 
Przełaził na  brzuchu po pod płotam i, 
arętw ial w kupach śniegu. Przema
w iał na kółkach i zgromadzeniach, 
przebiegał tuziny kilom etrów z su
chym od pragnienia językiem.

Tak żył Sawa całe tygodn ie , mie
siące i lata...

Aż pew hego dnia sił mu nie stało. 
Uciekł pirzed szpiclami i nagle s ta 
n ą ł. Chciałby spać, chciałby pójść 
naprzeciw  nich i skrzyżować ręce 
n a  plecach, aby go wiązali mocno i 
boleśnie, odprowadzili, a co najw a
żniejsze, pozw olili mu spać, spać, 
spać... Aby już ty lk o  n ie ukrywać 
się w ciąż aż do obrzmienia żył na 
szyji, wciąż nie obracać głowy to na 
praw o, to n a  lewo, nie czuć, nie my
śleć — tylko spać, spać...

Szpicle biegli szybkością błyska
wicy. — Potem rzucił na nich 
ostatn ie spojrzenie, i serce, jak gdy
by z piersi wyskoczyć chciało — nie 
podual się. Pragnienie ratow ania się 
rozw iało jego  znużenie i zaczął szyb 
cie, znow u biec będąc sobą, Sawą, 

zukukicm, Iwanem Iwanowiczem.
Potem, wypoczywając po gonitw ie 

z prześladow cą na  bezpiecznem miej 
scu obtarł z czoła lepki, w ilgotny, 
męką w yciśnięty pot i śmiał się. 
śmiał się...

Nocą siedział skulony na sofie w  
bogatym, pelnem nrzepychu miesz
kaniu i nie mógł zasnąć. Przeklęte 
tapety ze złouonemi haftami przyku
w ały jego  wzrok, dfażniły  oczy. — 
Oddychał zapacnem skórzanych me
bli, perfumy i kwiatów, a jednak  
sen me nadchoczil. Każay kamień 
w  mieście czyhał na  Sawę, sen przy
niósłby mu gibkości, sprawności, ale 
oczy, ani rusz, zamknąć się nie 
chciały.

/  lak chwiejąca się pod siłą wiatru, 
żółta latarnia, chw iał się Sawą dłu
go aż do ochrypinięcia, przem aw ia
jąc na zgromadzeniach, na scnacz- 
kach, — nadsłucniw ał głuchawem u- 
chem. wrzeszczał tępym głosem, wy
czyniał grymasy... Potem znów  szpi
clów podstępem ou towarzyszy od
ciągał, naprózno szukał kwatery no
cnej, chronił bezpieczeństwa ukry
tych w  tajnych miejscach składów 
literatury i broni i aparatu technicz
nego...

O godzinie szóstej z rana słyszał 
sjTcny fanryk. W przeciążonej jego 
i zw yczajnej mózgownicy wynurzali 
się Piotr.y, Iw any, Sidory i Ma.rje, u- 
fk^zywały się tw arze, włosy, u ;mie- 
< hy pokrzyw ione, duże ręce o twar
dej skórze, papierosy, broay...

(C. d1. n.).
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Zapobiegliwy
Pisaliśm y już o tem, że p. Nadol- 

ski komisarkę sw oją wykorzystał, 
aby sw ego nieudolnego brata  umie
ścić na  leśniczówce w Dobrostanach, 
z poboram i 9 rangi, gdy inni takiego 
uposażenia przez długie lata nie mo
gą się doczekać. Ale troskę o przy
szłość swego brata posunął p. ko
misarz Nadolski bardzo daleko, po
s tanow ił zabezpieczyć go przed1 \vszel 
kimi nieprzyjemnościami. NaWet ro
ku n ie  potrzebował fam iljant korni- 
sarski czekać i już został stabili
zowany. Słusznie p. profesor prze
widywał. Komisarka może sję prędko 
skończyć, tem więcej, że ’ i koleżeń
ska opieka p. Bartla n a d  nią się  skon 
czyła, irzeba następcom  swoim utru
dnić odpowiedniejsze obsadzenie leś 
liiczówki w Dobrostanach.

Czekają inni leśniczy po 20 lat n a  
stabilizację, ale gdzież Nadolski — 
hrat komisarza — mógłby czekać rok 
cały i długi. Do leśniczego Naool- 
skiego ma p. komisarz Nadolski ta
kie zaufanie, a kwalifikacje jego tak 
wysoko ceni, ze zwłoka ze stabili
zacją byłaby w yraźną szkodą ola 
miasta. A rodzina Nald0 lskich tak ko
cha ten kresowy gród, tak gotow a Ido 
wszelkich dla n iego  poświęceń... 
W szystko dla tego kochanego, bo
haterskiego Lwowa. Czego taki sa- 
n a to r nie jes t gotów poświęcić dla 
spraw y publicznej, dla państw a, u la

p. Nadolski.
je j  mocarstwowego stanow iska. Na- 
aolscy iGą z samozaparciem, z po
święceniem i patrj o,tycznym zapa
łem w  Lwiego Grodu służby.

Gdy przeto opróżniło  się stanow i
sko kierownika Zakładu pogrzebo
w ego i Lwów znalazł się w praw dzi 
wym kłopocie, komu oddać komendę 
nad  nieboszczykami tego ukochane
go miasta, znów z rodziny N adol- 
skich znalazł się ofiarnik, który ku 
chlubie miasta i pożytkowi zmait- 
łych dzierży to  odbow iedzialae i tru 
one stanowisko.

Podobno z projektow aną obecnie 
zmianą na ratuszu prof. Nadolski 
n ie ma być prezydentem. Jaka szko- 
oa ! Cóż za niewdzięczność rodaków ? 
Takiego przecież jeszcze na  prezy
denckim stolcu nie było

Nie w o lno  dopuścić, aby tak j a 
skrawa, karygodna krzyw aa spotkała 
człowieka, — zdanjem  senatu poli
techniki lwowskiej — taki wzór cnót 
obywatelskich i ideał bezinteresow
ności...

Nie w o lno! To się nie godzi! To 
krzywda cła miasta. Nauolscy jesz
cze w  większej liczbie gotowi mu słu  
żyć.

Rozpowszechniajcie
Dziennik Lui?ow v“ !

Następczyni następcy Gandiiiego.

Zastępca G andhiego, Abbas T yabji, w yzna
czył n a  w ypadek, gdy zostanie aresztow any  
jako  sw ą następczynię, poetkę h in d u sk a  
Saroini N aidu, przew ódczynję ru ch u  k o b ie 
cego w ind jach  W obec tego, że Abbas 
został n iedaw no aresztow any, kobieta- ta  
s ta je  n a  czele h indusk iego  ru c h u  w o lno 

ściowego.

SZCZĘŚLIW Y  LO T P R Z E Z  A TLA N 
TYK.

NOW Y YORK. F ran cu sk i lotnik M erm oz 
k tó ry  w poniedziałek  w  p o łudn ie  podjął 
lot z Senegalu (A fryka) dlo A m eryki p o łu 
d n io w e j ,  w ylądow ał v-e w torek  p rzed p o 
łudn iem , koło  brazylijsk iego m iasta N ate1

Z fjeałru T̂ieHtiê o
„Dom kobiet”,

sztuka w  3 aktach Zofji Rygier-  
Naikowskiej.

Punktem  honoru sztuki tej, będą
cej debiutem utalentow anej powieś
ciopisarki na obcem jej dotąa polu, 
jest... obyw anie się bez mężczyzn. 
Niema „na  lekarstwo"- ani kaw alką 
mężczyzny, jeśli zechcemy abstraho
wać od włacczego męskiego głosu, 
który pew nej chwili rozlega się za 
sceną. Cóż stąd ? — skoro emanacja 
męskości przenika całą atm osferę 
sztuki i życje tych kobiet, wędzące 
się m onotonnie i bezcelowo w do
mu staruszki babki. A jes t ich cała 
paczka — jedne przejrzewające, uru- 
gie dobrze przejrzałe, i każaa z tnich 
(z wyjątkiem  jednej) w małej tylko 
części należą do teraźniejszej rze
czywistości, żyjąc przeważnie istnie
niem  juz zamarłem, pozostałem  je
dynie w pamięci i sercu, tym mjnjo- 
nym na zawsze czarem, kiedy mia
ła... swego mężczyznę.

Na tej nieistotnej płaszczyźnie, n a  
tem piodłożu, utw orzonem  z rozpa
miętywam refleksji, tęsknot, z w spo
mnień dawnej rozkoszy m iłosnej i 
goryczy zawodu, rozgrywa się akcja

.— o ile o akcji mówić można — u- 
tw oru. Te starzejące się i stare ko
biety, skazane na pastw ę samotności 
■po utracie mężów, kisną powoli i 
stają się kwaśne, przykre, niemożli
w e do zniesienia.

Po  pół godzinie obcowania z n ie
mi trzebaby uciekać z tego „domu 
kobiet" gdziekolwiek bąciź na swo
bodę, by odetchnąć wolnym odde
chem, jasnym  promieniem, życiem.

Doprawdy, okropny musi być ten 
żywtoł męski, skoro takje spustosze
n ie  — jak to  ukazuje autorka — w y
w ołu je  w pisyche kobiecej naw et 
wówczas, kiedy go już braknie — 
(a może w łaśnie dlatego, że go bra
ku je?) i

Przez dwa akty, przeprowadzone 
z sutrtelną tonacją, przygotow uje się 
coś, co ma być dynamiczną, kulmi
nacyjną sceną sztuki i równocześnie 
rozw iązaniem .

Są cztery kobiety: Julja, Tekla,
M arja, Róża — które plątają się do
koła piątej (Joanny), predestynow a
nej ppzez autorkę na bohaterkę dra
matu. O na z nich wszystkich naj ja
skrawiej czy najmocniej czuje, naj
głębiej cierpi, Rana jej jest jeszcze 
świeża — mąż umarł dopiero przed 
czterema miesiącami — a poza tem 
w  tej ranie przez los zadanej, tkwi 
c ie rń : oto ona kiedyś tego ukocha

nego  i kochającego w jakimś pa to 
logicznym szale zmysłów zdlrad^ila 
z obcym, prawie -nieznanym... i sa- 
mobtezuje się teraz wyrzutami i ży
je  tylko cieniem życia. Lecz ta  udrę
ka n ie jes t jeszcze pełnią tego, co 
jej przeznaczone: okrucieństwo
przypadku spraw ia, że w trakcie tej 
babskiej adoracji dla zdradzonego, 
a obecnie już nieżyjącego męża do
w iaduje o okropnym  fakcie: jeJ u- 
miłowany, jej biedny, zdradzony 
przez n ią  Ryszard ou 19 lat m iał ko
chankę j kilkoro spłodzonych z nią 
dzieci, miał drugą rodzinę, którą się 
opiekował i n a  którą ło ż y ł; m iał 
poza n ią, żonę sw oją, swój drugi, 
piękniejszy i bardziej pożądany 
świat, do  którego uciekał w prost z 
je j objęć... ;

Kropla trucizny, stokroć straszli
wsza od mętnych oparów bolu wy
rzutu, padła na  serce i przeżerać 
je  będzie aż go końca. Nad tym tra
gicznym, zmartwiałym nastrojem , 
nad tem cierpieniem, z którego nie
ma już w yzw olenia, musi teraz za
paść zasłona.

To było piękne. Jak wyżej w spo
mniałem, dw a pierwsze akty przy
gotowywały tę scenę aktu trzeciego. 
Ftrzy calem realistycznem ich ujęciu, 
ilustrującem św jetnje psychologiczną 
różnorodność kobiet, wytrąconych
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Zgon Nansena.
Bolesną wiadomość przyniosły 

Wczoraj, telegramy z Oslo (Norwe- 
g ja ) :  Frithjoff Nansen zm atł w  69 
roku życia.

Urodzony w roku 1861 w Storę— 
Frden pod Oslo, F rith joff Nansen 
od najw cześniejszego dzieciństwa 
ZGraozał niepospolity charakter i 
hart woli, które uczyniły go jednym 
z najsław niejszych i najodw ażm ej- 
Szych podróżników — odkrywców, 
otw ierających światu nowe, niezna
ne tajemnice stref podbiegunowych. 
Jako młody chłopiec, bierze Nansen 
udział w  pierwszej wyprawie poidl- 
b iegunow ej, jako chłopiec okrętowy 
z  ekspedycją prof Collet‘a.

11-go marca 1882 r., jako 20-letni 
chłopiec wyrusza n a  „"Wikingu** — 
swym slaw ii3Tm żaglowcu, w pierw 
szą podróż podbiegunow ą. I od tej 
chwili rozpoczyna się, długie lata 
trw ająca, nieugięta walka Nanseną 
o  zdobycie bieguna północn. Przy 
gotowawcze podróże przez G ren- 
lanoję, pierwsze jakie w dziejach 
św iata były przedsiębrane na taie 
Wielką skalę, są je n o  przygotowa
niem  do  tych wielkich i epokowych 
zuobyczy, które uaiaje się osiągnąć 
w  r. 1893 na  zbudowanym według 
planów  jego  „F,ramie**. Od połowy 

T. 1893 aż do lipca 1896 r. przybyWa 
Nansen Wjjfaz z towarzyszami wśród 
wiecznych lodów podbiegunowych,

Odcięty oo św iata, w obljczu tysią
cznych niebezpieczeństw, grożących 
n a  każdym kroku. Był to czas, kiedy 
nieznaną była możność porozumie
w ania się pirzy pomocy racfja, kieuy 
w łasnem u jedynie harcowi- woli, e- 
nerg ji i siłom pozostawiona ekspe
dycja, musiała walczyć z trudnościa
mi n ie do pokonania.

W 1897 r. otrzymuje Nansen ka
tedrę zoologji w  uniwersytecie w 
Oslo, zostaje doktorem  „honorjs 
causa** wszystkich uczelni świata i 
otw iera w -dziejach wiedzy polarnej 
n ow ą erę.

Przy odłączaniu N orw egji od 
Sżwecji w 1905 r., Nansen wstępuje 
poraź pierwszy na drogę polityczno- 
dyplomatyczną i w  ciągu dwóch lat 
jes t posłem norweskim  przy rządzie 
angielskim. O statnią swą podróż po
larną odbywa niemal w przededniu 
w o jny , a po powrocie db Europy pó 
święcą się całkowicie wytężonej i o- 
fiarnej piracy d la  ulżenia klęski g ło
dowej w Europie. W 1921 r. jego 
działalność społeczna i pokojow a 
zostaje nagrodzona „nagrodą poko- 
ju “ z fundacji Nobla.

Człowiek njezwykły, ktorego życie 
up łynęło  w srogich zmaganiach się 
z trudhmi i niebezpieczeństwami, 
F rith joff Nansen był obok Amund
sena ,i Skotta, jcdiną z najpiękniej
szych postaci XX-go stulecia.

ju ż  poza orbitę życia, przew ija się 
przez nie coś z M eterlincka, coś z 
Przybyszewskiego... coś z dawnego, 
przebrzmiałego stylu i nastro ju . — 
W szystkie te postacie, wszystkie te 
stany, nierozw ijające się ale trwa
jące w  niezmienności, są tylko szta
fażem dla dram atu Joanny. Przyda
łaby się tutaj większa ekonom ja ś ro 
dków  ale nie trzeba zapominać, że 
je s t  to  debiut autorki na polu sceni
cznemu

Również h isto rja  Ewy, nieślubnej 
córki Ryszarda, k tóra przea Joanną 
odkryła tajemnicę jego życia, brzmi 
trochę -fantastycznie. Sądzę, że ści
gający ją swą m iłością bogaty pa
ne k ,  którego zresztą kochała, nie 
Pow inien w niej budzić takiego prze
rażenia ja k  upiór z Dusseldorfu.

Mimo, że całość składa się tylko 
uejako ze szkiców, którym brak 

Frwj pełnego aktualnego życia, mimo 
akcja m zw ija  się ty lko  cieniut- 

Mcmi pasemkami, sztuka dzięki sub
telnemu d jalogow i oraz oryginalno
ści sytuacji zajmuje, a w  akcie III. 
Jest pełna dram atycznego .napięcia. 
Nie wiem , czy autorka chciała w 
ttiej pognębić ród męski ale zasta- 

lawia-nje się nad tern je s t n ieistotne ; 
Raźniejsze jest stwierdzenie sukcesu, 
Jaki tym swym pierwszym utworem

teatralnem  odniosła.
Reżyserja p. Przybyłko -  Potockiej 

bez zarzu tu ; gorzej było c grą. Rola 
Joanny, postaw iona na konturach j a 
kiejś starożytnej Antygony, klasycz- 
no  - tragiczny patos dykcji i maski 
— wychodziło to  poza granice na
turalnej, dzisiejszej rzeczywistości i 
dlatego artystka n ie zdołała naw ią
zać kontaktu między sobą a  w idow 
nią. W ten sam ton podniosłych ak
centów  uderzyła p. Słubicka (Tekla) 
i rów nież chybiła celu. Świetna zato 
w  stosow aniu środków artystycz
nych bez uciekania się do pomocy 
„kunsztu teatralnego** była p. S n -  
maszkowa w roli Julj i, prom ienieją
ca sw oboaą, beztroską — a co n a j 
ważniejsze p rosto tą  ekspresji. W 
tym stydu — oczywiście odpowied
n io  zastosowanym do kreowanego 
typu — grała p. Kawińska (M arja), 
krzątająca się po scenie tak natu
ralnie, że ta scena w ydaw ała się do
mem, w którym trudzi się skromna, 
praeow ita gosposia. Popraw na i 
sympatyczna była gra p. M odrzew
skiej ; p. Lubieńska (Ewra) musi je
szcze wiele pracować, by pozbyć się 
surowości i kanciastości ruchów i 
dykcji. P. Sokołowska jako zgrzybia
ła staruszka utrzym ała się wr typie.

Artur Cimkowski.

Książki jego  przetłumaczone na 
wszystkie języki świata, długo jesz
cze stanow ić będą nie tylko najbar- 
uziej pociągającą literaturą, ale  i 
szkołę charakterów, hartu i szla
chetności.

Co i owo.
Jak  pech  to  p ecn. Ani ru sz  n ie  m ożem y 

dostać pożj’czki zagranicznej. Jeżeli juz ja 
kiś' kap ita lista  zagraniczny znajdzie sję, to 
będzie t o  tak i g rasan t i lichw jarz, jak 
U LI en, k tó ry  ponaciągal, pozaryw ał m jasta  
i uciekł. Ale n ik t so lidny , żadna grupa, 
żaden  człow iek m e okazu je  chęc, pożycza
n ia  P o lsce  p ieniędzy. N iby dlaczego? N a 
w et W ęgry, gdzie p rzecież także  jest d y k 
ta tu ra , m a ją  zapew nioną pożyczkę, k tó 
re j im  udzieli londyńska g rupa R otszylda, 
A ustrja  m a w najbliższym  czasie o trzym ać 
pożyczkę, Jugosław ia już dostała, ró żn e  in 
ne  k ra je  eu ropejsk ie  też, ty lko P o lsk a  — 
figę. B y ła  ob iecana pożyczka n iew ielka, 
23 m iljonów  dolarów  n a  m onopol zapałcza
ny  i nic, finansiści francuscy  m ieli -u- 
dzieiić kredytów" n a  rzecz ro ln ictw a, b y 
ło o tem  głośno, gen. G órecki coś tam  
naw et rob ił w  te j sp raw ie  w P a ry ż u  i 
w szystko to rozw iało  się, jak sen  jaki 
złoty.

Ale d laczego? Dlaczego tak  od  nas 
s tron ią?

Dlatego, że każdy, k to  udziela  pożycz
k i, chce W jedzieć, k to  m u  będzie  p łac ił 
A u nas niew iadom o kto Bo n iby  rząd  
mów i :

— J a  będę  płacił.
A finansista  am erykańsk i, francusk i cz^ 

angielski sk rob ie  się W głowę i py ta:
Co to za  „ ja “ ? Jak ie  ty m asz u pow aż

n ien ia  pan ie  rządzie • pan ie  p rem jerze , p a 
n ie  m in is trze?  Kto za tobą  sto i?  Czy m asz 
aprobatę  swego p a rlam en tu ?  N ie?  N ie p y 
tałeś się go? W  tak im  raz ie  wybacz, a le  
tobie ja  p jen iędzy  n ie  dam , bo ty  m i dajesz 
zam a łą  ‘ g w aranc ję , że o trzym am  je z p o 
w rotem ...

Tiak to m nie j lub w ięcej grzecznie, w 
rękaw iczkach lub bez — odpow iadają  k a 
pitaliści zagraniczni na  najsze p ro śb y  o 
pożyczki.

Czy to n ie  pech?  A ustrja  ow szem , W ę 
gry też, ty lko P o lsk a  nie!

*
Gazety n ie ty lko  sfę p lo tkam i zajm ują. 

T w ierdzą  nap rzyk ład , że n iem iecki m in i
ste r spraw  zagranicznych C urtius pow ie
dział po lsk iem u m inistrow i sp raw  zagrań. 
Z aleskiem u, że trak ta t po lsko-n iem ieck i dó- 
piero w tedy będzje m ia ł moc, gdy go za 
tw ierdzi sejm .

M usi to być p lo tka, bo gdyby by ła  p raw 1- 
dń, że p rzecie rz ą d  p  .S ław ka,, zdając 
sobie c h y b a , sp raw ę z w ażności i k o 
rzyści, p łynących  z  tego trak ta tu , w szel- 
k iem i śiłam ; s tara łby  się, aby  sejm  został 
zw ołany. W praw dzie  „Słow o p o lsk ie11 p i
sze, że: Rząd m e po trzebuje  sesji se j
mow ej, an i dla u jaw n ;en ia  swego p ro 

gram u, ani d la  u trzym yw ania kon tak tu
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ze społeczeństv,em  — ale „Słow o polsk ie" 
to  przecież nie iząd. który  pew nie in a 
czej m yśli.

W ięc, czy n ie  m am  racji tw ierdząc, że 
p ism a ro b ią  plotki, r.iczem gadatliw 'e baby? 

•
W  P olsce  jest za dużo ludzi lekkom yśl

nych. K ażdy przyzna, że lekkom yślny  jest 
człowiek, k tó ry  pożycza n a  w eksle, a p o 
tem  p ien iędzy  n ie  zw raca. A co z tego 
w y n ila ?  C ały  bałagan. Oto w edług d a 
nych głów nego urzędu  statystycznego, m ie 
siąc m arzec b, r. by ł rekordow ym  pod 
względem  liczby w eksli zaprotestow anych 
1 sum y w ekslow ej. O gółem zaprofesto-

D o czego zdolni są, jak ą  m etodę w alki 
uznają  i jak’ p racu ją  elfa dobjra rzesz 
rzem ieśln iczych, uzurpatorzy  w  tut. Izbie 
rzem ieśln iczej t. zw. „L ipcow y Z arząd", 
sk ład a jący  się z O lszańskiego, C udyka, 
D rohobyckiego ilp. niech z ilu stru ją  n iżej 
podane najnow sze kw iatk i:

P ierw szy  im pu ls do w alki z bezpraw iem  
w yszedł ze s tro n y  najlep iej zorganizow anej 
K orporacji g rupy  m etalow ców  w T a rn o p o 
lu, w konsekw encji czego odbył się po- 
-tężny  wiec rzem ieśln iczy,, k tó ry  zbyt do- 
sadlnie zam anifestow ał su e stanow isko w 
stosunku  db  Izby.

N ie m ogąc przeszkodzić w dalszej akcji 
u św iadam iającej, „L ipcow y" zespól z ro 
zum iaw szy, że g run t z poa stóp  u suw a 
m u się, za  w Szelką cenę postanow ił tę  K or 
porację  p rzed  W ładzą  i opdnją społeczną 
zdyskw alifikow ać, doprow adzić do rozb i-

w ano w  m arcu  529.128 w eksli n a  sum ę
131,280.000 zł, w obec 453.298 sztuk w a r
tości 112,105.000 zł Iw lu tym . N a p ierw szym  
m iejscu  kroczy W arszaw a z ilością w-ek- 
sli 102.007, n a  drug iem  Łodz z ilością 
43.941 n a  trzeeiem  Lw ów  z ilością  
13.036 w eksli n a  su m ę  — 4,647.000 zł. Lek 
kom yślni ludzie! P o stęp u ją  tak, że k toś 
poslronny  m oże odnieść w rażen ie  że w spyst 
ko co żyje w* Polsce, jes t n iew ypłacalne  
gdy w rzeczyw istości — jak pow iada p. 
m in . K w iatkow ski — sy tuacja się  p o p ra 
wiła. Czy to ładn ie  tak  psuć d ob rą  Opinję 
o  k ra ju  m lekiem  i m iodem  p łynącym ?

cia jedności i na  ru in ach  jej sLworzyć ipod 
sw ym  palronatem  oddany  sob ie  aparat.

P osta rano  się tedy, żeby w  K orporacji 
tej w m igaw kow em  tem pie przeprow adzić 
now e w ybory. U staliw szy idealną  d la s ie 
b ie  listę now ego Z arządu, cały  zespolik 
z czołow ym  bojow cem  M. G rossem  ruszy ł 
n a  zdobycie n ieposłusznej d la  Izby p la 
cówki.

Z m ozołem  opracow any p lan  spalił na 
pmiewce. Bo oto na W alnem  Zgrom adze
n iu  zespolik  doznał srom otnej po rażk i, 
o s>4ga j4c iyfko 3 głosy. P raw ie  cały  p o 
przedn i Z arząd  w kom plecie zoslat p o 
now nie o b ran y  z  p rzew odniczącym  P aw łem  
A kselradem , k tó ry  do tąd  by ł w tej K orpo 
racji kom isarzem  rządow ym .

T en  w ynik w yborów , jak  grom  z jasnego 
n ieba, podzia ła ł na  „L ipcow ców ". T o też 
jak  to dotąd m iało  m iejsce w innych sy tu 

acjach  (jak w ybory do Izby) groźbą, ob ie
cankam i itp. zaczęto w śród  b rac i rzem ieśl
niczej w ym uszać podpisy  pod  pro test n ie u 
do ln ie  sfabrykow any przez sam egc I r s tru k  
to ra  przem ysłow ego.

K w iatki pow yższe sam e w sobie  sk rom ne 
zaczynają  dopraw dy dopiero  cuchnąć  z 
chw ilą, gdy prezyden t Izby O lszański b ie 
rze  się do dzieła.

Z daw ałoby się, że p an  ten, jak  przystało 
n a  p raw n ie  czy njeprawinie zdobyłem  s ta 
now isku  z tak  p ięk n y m  ty tu łem , pow i
n ien  zachow ać w ięcej tak tu  i m ąd ro śc i 
politycznej. N ieste ty ,-w idoczn ie  z pustego 
n ie  nalejesz.

K iedy społeczeństw o zw łaszcza k re so 
w e z tęsknotą  W ypatruje chw ili z łącze
n ia  s ię  obyw atełi bez w zględu na n a ro d o 
wość, p an  ów pozw ala sobie n a  agitację 
szow inistyczną, zm ierzającą do to z d a rd a  
K orporacji na  trzy  części: ru sk ą , po lską  
i żydow ska.

Jeżeli rozm aici radcow ie Izby  pp. D roho - 
hyccy w o ju ją  argum entem  pięści w  m ie j
scach publicznych — to jeszcze n ie  powód! 
a b y  p. O lszański n ieodpow iednio  s ię  z ach o 
w yw ał. P ostępow aniem  sw ojem  napnstli- 
w em , traktow aniem  ludzi i chaosem  przez 
sieb-e w niesionym  p. O lszański do jrza ł 
do dym isji. Ju ż  bow iem  czas najw yższy, 
b y  oczyścić bagienko stosunków , jak ie  z a 
mianowały na  teren ie  tu tejszej Izby  rz e 
m ieślniczej, k tó re j za rząd  obecny  do resz ty  
dezorganizuje^ życje tutejszego rzem iosła .

Zgłaszanie chorób 
zakaźnych.

M iejski W ydzia ł Z drow ia zgodnie z o b o 
w iązującym i przep isam i p rzypom ina Iplp. L e 
karzom  i osobom  obow iązanym , kon iecz
ność niezw łocznego zgłaszania chorób  za
k aźn y ch  do O ddziału  Z w alczania C horób1 
Zakaźnych M iejskiego W ydzia łu  Zdrow ia 
(plac M isjonarski 2},.telef. 23—49.

O bow iązkow i zgłaszan ia  podlegają n a 
stępu jące  osoby.

A) O stre  choroby  zakaźne .
dżum a, ospa naturalna!, cho lera  az ja - 

fycka, <dur b rzuszny  i rzekom y, dulr p la 
m isty, d u r  powlrotny, czerw onka, p łon ica , 
b łon ica, nagm inne  zapalen ie  opon mózgo
w o-rdzeniow ych, odpa, róża . ksztusiec, ziar
nica,- zakazen jc  połogow e, śp iączk a  e p i
dem iczna.

B) P rzew lek le  choroby  zakaźne:
trąd , gruźlica  (niebezpieczna d la  o tocze

n ia), jaglica.
C) O stre  i p rzew lek łe  choroby  od- 

zw ierzęce r
wąglik, nosacizna, w odow stręt.
0 4  M asowe zatrucie m ięsem , ry b am i i; 

m ikaljam i
M iejski W ydzia ł Zdrow ia zw raca p rzy - 

tem  specja lną  uw agę pp. L ekarzy  n a  k o 
nieczność zg łaszan ia  przyoadlków gruźlicy  
n iebezpiecznej d la  otoczenia, gdyż tą  ty l
ko  d rogą m ożna  uzyskać ściślejsze s ta ty 
styczne dane  co do je j nasilen ia  i sz e 
rzen ia  się w m ieście i u sta ljć  w a ru n k j 
społeczne z n ią  zw iązane.

D aty te dadzą  podstaw ę do roz\v in ięeia 
szerszej akcji zapobiegaw czej i  leczniczej.

x.

Ppdba generalna przed przedstawień, widowisk pasyjnych

w •Obeuamergau, (B a w in » ,  k ló re  rozpoczę ły Jsię  12. b. m. W idow iska te  zc w zglę
du n a  wysoki pozjom  artystyczny i zaszczy tną tr.ad\cję^ cieszą się o lb rz -m ią  
frekw encją przybyszów , z rozm aitych s tro n  N iem iec. N a ” ry c in ie ’ scena „C hrystusa

p rzed  P iła tem ".

Z bagienka tairaoishiej Izby rzemieślniczej.

m m i
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Q o Ś c i e c  (czyli reumatyzm]
tow. dr. S E I  D L  WACŁAW. -  -  Wstąp walny.

Po pijanemu
(y) W Niemi,rowie ichiia 13. lute

go br. wynikła sprzeczka a następ
nie bójka p'omiędzy Dmytrem Ma- 
ryniakiem a Wasylem Bułą. Obecny 
pirzy tern Bolesław Kudyba nie oo- 
puścił jednak co przelewu krwi.

Maryniak nie dal jeauak za w y
grane. W pewnymi momencie chwy
cił tak zwaną dognię, służącą g o  u- 
gniatania kapusty w  beczce i ugo
dził znienacka Bułę w głowę tak 
s il^ e , że nieszczęśliwy zmarł nieba
wem wskutek uszkodzenia mózgu.

Zabójca po czynie zbiegł do mie
szkania, pio krótkim jednak czasie

W :\RSZAW A. 14. m aja  (Pat.) — Wl 
zw iązku z w ykryciem  i zlikwidowali jem 
Przez wlarszawski u rząd  śledczy w ielldej 
bandy  fałszerzy  s a c h a ry n y '  p ra sa  podaje, 
że po tajem na fabryka b y ła  czynna od! 
irzeeh lat i w yprodukow ała p rzesz ło  200 
tysięcy kg. fałszow anej sach ary n y  używa,-

N ie w in n y , s 4 y ż  n ie d o w id z i?
(y) W sp raw ie  braci P aw ła , i Michaiła 

Ihudeeów , oskarżonych  o podpalen ie  i 
skrytobójcze m orderstw o, w czoraj. na  ro z 
praw ie obrońca  Jdir. L. H ankiew iez postaw ił 
wniosek o odroczenie rozpraw y  w celu 
zbadania ócz oskarżonego P aw ła  przez o- 
kulistów, gdyż m a on w zrok osłabiony. 
'A obec tego nne m ógł strzelać celnie z tak 
Wielkiej odległości. R ów nież jeden ze 
świadków1 Iw an Z adorożny odbyw a o b e 
cnie służbę wojskow ą i n ie  jaw ił się  w 
Mdzie.

T ry u u n a ł w m yśl w niosku obrońcy oetro- 
CzJ’ł rozpraw ę do 23. b. m.

. . .  _____

liczne nozary w  bialostocbiein.
BIAŁYSTOK, 14. maja (Pat). W 

°statnich dniach n a  terenie w oje
wództwa białostockiego szerzą się 
bczne pożary. Pożary te nie oszczę- 
jziły równjeż lasów, m. in. w lesie 
Państwowym nadleśnictwa Gorczyca 
'yybuchł pożar, wskutek czego spalił 
j1? las na przestrzeni 28 ha. W nad- 
jesnictwie hanczarskiem, wskutek pu- 
enia ogni przez pastuchów pow stał 

lasu^’ ^ r e g o  Pas ŵ 4 pudło 63 ha

—O— !

zabił kolegę.
ponownie udał s tę u'o swych kom
panów.

— Szczoś Dmytre zrobyw? — czy- 
nili mu wyrzuty przyjaciele.

—- J a  wam wstm tak samo zroblu 
— odpiowieuział ponuro Maryniak.

Wczoraj stanął zabójca przed są
dem. Świadkowie zeznali, że w kry
tycznym czasie był on pijany. Nu 
tej podstawie trybunał skazał go za 
opilstwo na trzy miesiące ciężkiego 
więzienia.

Rozprawie przewodniczył r. Sle- 
żanowski, oskarżał prok. Kuhn, bro
n ił dlr. Hjrszpfrjng. |

jąc  jej dó w yrobu  około  4.000 kg1, s a 
ch ary n y  oryginalnej, szm ugtow ancj- z N ie
miec. Po lic ja  dokonała  szeregu rew izji 
konfisku jąc w ielką ilość .w yprodukow anej 
sacharyny , fałszyw ych etykiet i banderoli. 
Ogółem  aresztow ano 23 o.śoby.

—o—

Potrawy z fijołkam 
r popiołem.

W egetarianizm , czyli obyw anie się bez 
potraw  m ięsnych  a zastąp ien ie  ich w yłącz
n ie  potraw am i jarsk iem i, n ie  cieszy się 
zbytnią popu larnośc ią  w śród ludności. N ie 
m ożna się też tem u .dżiwić,jeśli się zw a
ży, jak ie  „m en u “ p rzep isu ją  jarosze b ied 
nem u  żołądkow i człowieczem u. Oto „w ska 
zówki .odżyw ian ia  się na  m iesąc m aj“.

Z aniehać picia kaw y ; herbaty .
R ankiem  soki ow ocowe z go rącą wodą.
N a 'wiosnę w sk azan e -S ą : groszek, socze

wica, fasola.
Z jarzyn  endyw ja, ^y k h rja , m niszek , pie 

truszka , ^szczypiorek, sa le ry  (nać, k łęby , 
nasiona), su row a m archew  ta rta  z a n y ż 
kiem , ;k a p u s ła  su row a kw aszona albo  zw y
k ła , lecz nigdy gotow ana.

Jak najm n ie j chleba. L epsze s ą  su ch a r
k i, keksy , p ła tk i Owsiane i pszenne.

Z am iast so lą  i pieprzejtn obecnie lepiej 
p rzypraw iać pokarm y  m acierzanką i 
.ś-wieżemi f ijo łkam i (.!)trp

Jedzen ie posypyw ać szczyptą węgla 
drzew nego, popio łu  (!), sproszkowianej sko 
rupki z-jiajj lub takow e spożyć po jedzeniu.

Istotnie, trudno  za jadającem u potnaw'ę, 
posypiają  popio łem , życzyć „sm actm cgo“.

Z Podkarpacia.
STANISŁAW ÓW .

Elebtryfiltacja Stanisławowa.
STA N ISŁ VWOW. 14. m aja. (PaL) E lek 

tryfikacja  m . S tanisław ow ą w eszła już w 
stodjum  delinity'wnej realizacji. Z począt
k iem  b. m. w izystkje p rzedm ieścia  o trzy 
m ały  elektryczne ośw ietlenie - ulic, Z 
chw ilą  u ru chom ien ia  drugiego m otoru D ies- 
tstap co nastąp i z końcem  b. m. p rą d  o d 
dany  zostanip do uży tku  pryw atnego, oraz 
do ośwńetlenja u lic  śródm ieścia, lś lektro- 
w nia m iejska  rozporządzając napięciem  0 
tysięcy wolt m oże pozatem  petdR. funkcje 
centrali okręgow ej i zasilać prądem  inne 
m iasta.
f  E lek trow nia  w ybudow ana' została k o sz 
tem  3 miljonów złotych) ' w yłącznie f i l a 
m i j  m aterja łam i polskim ;.

DROHOBYCZ.
fityjoSimnla do artykułu p. t. 

„Pociidd za hiełbasĘ".
Poniewiaż dyrekcja  P o lm in u ,. słu szn ie  

m oże zauw aża, że ko resp o n d en c ję  tę m o
żna dw uznacznie rozum ieć, m ianow icie w  
len sposób, że k ie łbasę  i poczęstunek  da  
w ała  dyrekcja  P o lm inu , w yjaśniam y, że 
a rty k u ł ten  nap isan y  był bez żadnych sp e 
cjalnych tendencji złośliw ych, pod  ad re 
sem  fabryki czy dyrekcji, a na leży  to Rozu
m ieć w ten  sposób ap przyjęcia, .takie na 
kolonji P o lm inu , ro b iła  frakcja, t. j. D e- 
nasiew icz.

O dnośnie do drugiej części ^ej no ta t
ki, W yrażającej żal pod  adresem  w icćdyrek 
to ra  P olm inu , p. ;iiż W and'yczn, to d y re k 
cja P ob n in u , ‘wżględlnie p. inż. Wandyicz, 
w yjaśnili przedstaw icielom  Rob. Rady 
Fabrycznej P o lm inu , że ze strony p. inż. 
nie było  także  abso lu tn ;e  żadnej z łośli
wości, czy też ichęci dćnionstnaej prze-'

ciw  św iętu robotniczem u, a  ty lko p rze 
oczenie, co obecn; delegac R ady  F abr. 
przyjęli do w jadom ości, a p rzek o n an i o 
.szczerości tego w yjaśn ien ia , z ca łą  gotow o
ścią n in iejsze ogłaszam y.

i -O--

Katailfofy !>ainiirhodiWb.
WARSZAW A. 14. m aja. (Pat.) Nu 20-tym 

kilom etrze od W arszaw y, n a  szosie p o 
znańsk iej pod Józefow em  W ydarzyła s ię  
dziś rano katastrofa sam ochodow a. Szosą 
fą jecha ł w iceprezes Okr. Urz. Z iem sk. 
Szlekel i ref. Świątkowski. W,skutek p ę 
knięcia k ierow nicy  sam ochód w padł do ró 
wni i w yw rócił się do góry  kołam i. P a 
sażerow ie odnieśli lekkje rany , natom iast 
szofer zginął na  m iejscu przeb ity  k ie ro 
w nicą. i

KATOW ICE 14. m aja. (Pat.) W edług, 
don iesień  z W isły , onegdaj sam ochód1 o so 
bow y w padł na  d rodze do Cieszyina n a  jno - 
tócykl, na  k tó n  m  znajdow ało się dw óch 
pasażerów  ^L m ilja M oreinkaw n doznała  
w strząsu mózgu i poniosła śm ierć na 
m iejscu. K ierow ca m otocyklu z łam ał łew-,ą 
nogę i p raw ą rękę. Pow odem  katastrofy  
nieostrożna jazda sam ochodu osobówóigo 

— O —

Wykrycie tajnej fabryki sacharyny.
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Kronika.
Lwów, dnia 15 maja 1930.

REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO:
C zw artek o 7.30 ,,I)om  kobiet".
P iątek o 7.30 „D om  kobiei".
Sobola o 3.30 „L w ie serca".
Sobota o  7.30 „Dom  ko b ie t‘5-

REPERTURR TEATRU MAŁEGO*
Czw artek o 7.30 „P an  1'opaz".
P ią tek  o 7.30 „P an  T opaz"
Sobota o 7.30 „P an  T opaz"

I
P O L S K IE  TOW ARZYSTW O MUZYCZNE.

Piątek , 10. m a ja : K oncert sym foniczny. 
P ro g ram : K. Szym anow skiego „S tabat M a- 
te r"  i P . H indjermlha, koncert sk rzy p 
cowy.

BIURO KONCERTOWE M. TJERKA:
W torek, 20. m aja : T rio  T herem ina — 

M uzyka fal eterycznych.

Z „T R U PY  \V IL lL \T K lJ’J j ł  IM v  w y
pe łn ione j sali zakończyła „ rrd p ta  W ileń 
sk a"  w czoraj swe w ystępy i wyjeżdża- na  
5 dni n a  go^ejnne w ystępy do Rówtnego. 
N,a ogólne żądanie  publiczności, zgodziło 
się kiero'wtnictw '0 pow rócić jaszcze n a  k il- 

■Jda w ystępów  Idk> Lwow a. R ozpoczyna za
tem  „T ru p a  W ileńska" ewrel dblsze -wystę
py \ve śnwię, dn ia  21. b. m. gNocą na  
starym, ry n k u "  legendą d ram atyczną P ę re - 

-c«, Celem  um ożliw ienia szerok ją j, p u b li
czności zobaczenia tej św ietnej sztuki, bę- 
'tllą^ceny n a jn iższe  od  1 d!o 3 zł.

ARESZT 7 YMIAST KW IATÓW . A le
ks,aiuka G órska, i Marjai KrieigtT, 'włócząc, 
s ię  po u licach m iasta, zapiragluęły ustr-okó 
się kw iatam i. W tym  celu  poczęłv ogolacjaić 
klom b z tu lipanów 1 ob o k  Sobieskiego. P o 
sterunkow y nib m i ił jedhifk zrozum ienia 
d la  upodobań  tych Jianiendk i od!s>ta|wił 
je  do aresz tu . i i

G U Z IE  SIĘ  DWÓCH B IJE  — TYM 
T R Z E C I O B E R W IE . W restau racji M au
rycego- R ada, przy  ul. G ródeckiej 1. '67 
W ynikła w śród  am atorów  popijania nie :by-^ 
le jaka  awiamturaj i bójka. ' Awartlurniey 
oszczędzali się  jednak i n ie  m#c]lw!ęxężaii 
zbytnio sw ych jgpfetów'. G orzej jednak  w y
szedł na  tem  res tau ra to r, gdyż W catosie 
bójki zniszczono m u w ieszadła, ław ki o - 
ra z  lam perję  dre\vinianą. Jako  9p'na|w!có\v 
tego zniszczenia odprow adzono dó 'kornisar- 
jntu K azim ierza Pelczara', YYatcławia ‘ P io 
trowskiego, Butgcnjusza C hoduka i W ło 
dzim ierza Kmiotka. Odpowja-rtać oni będą 
p rzed  jisądem , dokąd  ,skierow!aiX) do n ie 
sienie.

k t ó r y  z  n j c h  d o k o n a ł  i i a r .y-
J.IR1 KASV? W czoraj zostali osadzeni 
w1 la reszcie: P io tr Sekuła, Józef Fikali, 
P io tr  Swjdiak, M ieczysław  K ochan, Józef 
K ochan, S tanisław  K w ieciński łózef Riedl 
Niaftali R app, .Tuljan Gaibel, M ichał W oj 
lański, L e jso r Stern, oraz Zygm unt W olski 
Wiszyiscy ka ran i za kradzieże, jako po d e j
rzan i o  k radzież kasow ą w D yrekcji r o 
bót- publicznych w. Ywojewóifclwie. S k ra 
dziono tam , o  czem  pisaMśmiy około 20 
tysięcy złolyie-h.

SI KURA T C P  KM KTESZONyiOAYCA. 
Jak iś  do lin iarz  n ie  żywi dobrych uc/uK  
dla e n n r  dy rek to ra  ■ wi.ęzieni i K azim ie
rza Bryły'. YY czasie  jazdy  tram w ajom  u- 
ezynił on Tam ach na  złotą jego „sikorę 
(zegarek), k tó ry  sk rad ł -\VfcaT z 'w isiork iem . 
Szkoda w yrządzona w ynosi około 100 zł.

—O —

Nowe teiy mą»l 
i Ch.SL-L

T ym czasow y Z arząd  m. Lw ow a ustalił 
nósfe jpeny m ąk i i pięgzjłwłi od 15. m aja 
bież. roku.

[ tak : 1 kg. m ąk i pszennej 05 piroc. w 
sprzedjaży w  młynie. 64 g r„  u hu rtow nika 
65 gr., w sprzedaży delailiuznej 71 gr., 
1 hg. m ąk i żytniej typu urzędow ego w 
m łyn ie  luli u h u rto w n ik a  3,3 i pół gr., 1 
'lig. fObleba z m ąk i żytn;ej c iem nej w p ie 
k arn i 26 gr., w sklepie lub n a  stragan ie  
28 gr., 1 kg. chŁebła z m ąki żytniej, typu 
u rzęd1. w  p iekarn i 38 gr., w sk lep ie  lub na 
st-r.agnnte' 40, 1 kg . cbleba pszenno- żyt
niego z km inkiem  na  drożdżach  (2s5 proc. 
m ąk i pszennej G)ji pfoeet. i 75 proc. m ą
ki żytniej, typu  urzędow ego) w p iekarn i 
49 groszy1, w sklepie lub -nn .straganie 51 
gro.szy. Geny ludek bez zm iany W inni 'wy
p iekania ch leb a  pszenno- żytniego z 'ci&stej 
innego, jak  z ciasta -uw ierającego 25 proc, 
m ąk i pszennej i 75 proc. m ąki żytniej, 
tudzież- w inni żądan ia  lub pobierań  ja cyn 
wyższych od podam ieh, ulegną k a rze  a- 
resztu db 6 tygodni, lub grzy w nie jilo 3 
tysięcy zł .

M agistrat zwfrpca itwSnJgę, że stosów nie 
do obow iązujących przepisów  np. każdym  
bochenku chbb.a mh być nalep iana  fcojrl- 
lya z nazw ą firm y  p iekarn i, z oznaczeniem  
m ąki z jak ie j chleb  został 'w ypieczon . a to  
chleli żytni _ m a mjee k artk ę  z nap isem  
„Chleb żytni — m ąka  typu  urzędow ego", 
lub „ebleb lyszemio-żytiii 25 jpiroc. m ą 
ki pszennej 75 proc. m ąk i żytniej".

^ " n a d e s ł a n e  1
(Za tp rubrykę Redakcja r.le odpowiada).

I
 W y , ! ą (  i przesłać w  liście lub na ko- ■  

respondentce V

D O M  f i A N K O  W T
SCHIJTZ i CHApIES, i

L w ó w , P la o  M arjack l 7. I
Proszę mi przesłać : I

  ćwiartek po 10 zł. \  Losów
  psłów ek po 20 zł. V Loterji B
  całych po 40 zł. '  klasowej

proszę dołączyć czek P. K. 0 . na prze- § 
syłkę należytości. jg

B  : : : = : =  |
Kom unikaty.

L W O W S K IE  T O W . L E K A R SK IE . P o 
siedzenie naukow e odbędzie się dn ia  16. 
m aja, o godz. 6. Klecz,. w .sali P o lik lin ik j 
ul. Lindego. 1) Doe. dr. W . L ip ińsk i- ą )  
P rzypadek  ascaridas>4, rozpoznaw any ja 
dło m eningitis tubem iR w p. b) P rzypadek  
ciężkiej stom.atitj.s u lserosa (pokaz).

>2) ł ’rof. dr. St, Lori-a: „O p rom ien iow a
n iu" . (Wykł.adiY

P O T S K iE  TOWARZYSTYYO N E O -F I- 
L O LG G IG ZN E, Posiedzenie Sekcji R om a- 
nistycznej. — D r. II. M ehlberg, B ergson, 
jako  p isa rz ; — dnia  16. m aja, p iątek , o 
13-iej jgotlz. w sab sen ijnarju tn  francuskiego 
1 iii\ver.sylet, ul. M arszalkow skn, parfer. — 
Goście m il-e w idziani.

JNYYATJDZI f YYDOYYA woj., chcący 
w ysłać dzieci uczęszczające do szkół w 
wieku od  li t  8 — 15 na kolon je  letnie 
winili się zglosje jak nn jrycb lej w Z arzą- 
ittt ip i Y iojew ódzkun Zw iązku Inwgilidów 
W ojennych R. P. we Lwowie, ul P iek a r
ska I. 21. f. p.

P lany  W^-slaW/y -W Sztokholm ie w r. 1930 
n ab ra ły  \v, ostatn ich  tygodniaich w^ąa'^- 
liyeli zarysów.

Cały szereg w ybilyneh fachowiców na  
polu szw edzkiej sztuki m ieszkaniow ej s ta 
n ą ł do p racy , k tórej celem  jeśt stw orzenie 
p ierw szorzędnych dzieł arlystyczuycłi, m a 
jących św iadczyć o sw oistych wlark iwo- 
ściaeh szwedzkiego stylu.

Idealne ognisko dom owo d la  'każdego jest 
hasłem , pod  którem  w ystaw cy d ążą  do 
swego celu. Chodzi o  rozstrzygnięcie za
gadnienia, aby W szystko b^ło  tanie  i c e 
ló w ,  | i  jcdńoczcśnie u ję leny  p iękną form ę. 
N ie chodzi już o tw orżenie luksusoWy-ćh 
u rządzeń, lecz o w prow adzenie a r ty 
stycznego u rozm aicen ia  w nudnej jedno- 
stajno&ci m asow o p rodukow anych  arlyk ii- 
łó\v codziemi-ej ‘pHitrzeby, ;)rzeznaczonych 
do m iesgliań przeciętnego skrom nego o- 
bywiatela.

Ilalte w ystaw ow o i eksponaty . Sztuka j 
p rzem ysł artystyczny  zajm ują uużo mi&jsca

lia  w ystaw ie. N ajprzedniejsze w ytw ory 
szw edzkiego artystyc-znego przem ysłu  szk la ‘ 
nego, ceram icznego, żelaznego j b ronzow - 
niczego, w yroby ze s re b ra  i  sz lachet
nych kam ien i, artystyczny prozem ysł g ra 
ficzny  i in tro ligatorsk i znajdą tam  mejsce 

P rz y  !wlystaw'ie ręcznyęh  tkan jn  liędzie u - 
w idoczniony dliigi h is to ryczny  rozw ój te 
go przem ysłu , ,a przytem  W ystawiane b ędą  
tdlywjany, tkan iny  i m aszynow o w yrabiane 
•kilimy, na leżące  'db jwtepółczesnego, n rzą - 
idizęnia m iesżkań . '

W  'dziale p rzem ysłow ym  Wy.sla'w!y p o k a 
zane będzie Wfszystko, co należy  do a rc h i
tek tu ry  oraz urządzenie m ieszkań  i m e
ble. YYy.s-tiaw-łcme więjc będą, m. in  obicia 
ściiifii wisz-elkjogp rodzaju , posadzki, kom - 

p letne u rządzen ia  kuch en n e  i pokojowe, 
i oprócz tego irÓYYnież u rządzen ia  publicz- 
K\łch pom ieszczeń, jdkoto pokoje hotelowN 
przedsięljiorsłw ła handlow e i .A lepy , b iu 
r a  i szkoły  oraz urządzen ia  iszpilalne. U- 
rziydżenki, 'w 'ewlięlrzue śTodków 'kom unika- 

)ej jnych bjaudao się  w Szwecji rozw inęło, 
dłatego też będą 'wystaw ione najnow sze u - 
rządzem a 'wagonów kolejow ych i syp ia l
nych, flu lobusy i sam oabody, m otorów 
k i i okręty , aż  db k ab in  luksusow ych. 
Do lego' działu przyłączona będzie sp e 
c jalna w ystawa tu rystyczna i k o m u n i
kacyjna. . ,,

O drębny dział tw orzy w ystaw #” p o ło 
żona lse  w schodniej częsjfi te renu  w y
staw ow ego gdzre w ybudow ane są w zoro
we dom y i w ille. Dla każdego domu b ę 
dą sporządzone dok ładne kosztorysy , tak 
że p jż d y  będzie mógł według w łasnego g u 
stu w ybrać sobie dom , n ir ty lk o  na papierze 
lecz w rzeczywistości.

N a YYąyslawae w K tokholm ie b ę d z ie  m oż
na zobaczyć, co stw orzyło (Szwedzkie tra 
dycyjne m n ito w a i i je  d om ow ego  ogniska w 
po łączen iu  z  tad in jk ą  i p rz e m y s łe m ,  d la  
upiększeni-a życia dom owego.

/ —o—
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Cegielnia ENHfl Snophowslta 1 • rzędne; jakości.
—  Z natychmiastową dostawą po cenach konkurencyjnych. —  Telefon 6 4 -0 0  —

Kącik humoru.
M ały Ja ś  m ia ł w ypracow ać zadanie  r a 

chunkow e. M yślał, m yślał, w reszcie po
czął sob ie  palcam i pom agać przy rc4oho- 
wianiu.

— 41eż Jas iu  — m ów i m atka — n ie  
trzeba liczyć palcam i lecz głową.

— Kiedy m am  tylko jedną głowę... m a 
m usiu .

BAROM ETR.
— Czy jest pan  zadow olony z b a ro 

m etru  k tó ry  p an  k u p ił ?
— O. tak , nadzw yczajnie! Od czasu  Igdy 

go kup iłem , m am y w span ja łą  pogodę.

M IASTECZKO BEZ LEKARZA.
T u ry sta . C o ? 'w  calem  m iasteczku niem u 

ani jednego lek a rza?  A co się d d e je  z 
cho rym i ?

•— U m iera ją  n a tu ra ln ą  śm iercią.

w  p r a c o WNr m a l a r z v.
— Czy pan  chce kupić  ten ob raz?  K o

sztuje sto  'Złotych.
— Nie... a le  dam  pięć złotych za uadrei 

m odelki.

Z  karykatur polityczuiych,

S T U L E C IE  PRZY N ALEŻN OŚCI A L G IE 
RU DO FR A N C JI

U N IEW A ŻN IA M  skradzioną  książeczkę 
w ojskow ą n a  nazw isko Synenko M iko
łaj, w ies L ub iana . W ydaną przez  P . K. >U. 
L w ów - m iasto.

Na raty! Za gotówką!
N a)k orzystn ie j m b y i  m o żna  M eble, 
D y w a n y , Otomany, Kanapk', Garnitury salo
nowe, Łóżka wszelkiego rodzaju, Poduszki 
włosienne i z trawy morskiej, Chodniki, Fi
ranki, Portjery, Narzuty, Kapy, Kołdry i t. p. 
o 20% tamej u £ .  K O R E N  B L I T J 4  

Lwów — B rsje ro w sk?  4.

B Ó L  
GfiOWY

usuwa 

PROSZEK DLA DOROSŁYCH 
Z f. iu.

„KOGCJTE-H-Migren©
N^ryosin"
w y r o b u  a p t e k i  

S Ą S EC K IEG O  w Warszawie
Sprzedają apteki .

dam skie, m ęskie  g o 
to w e  I na za m ó w ie 
nie o ra z w s r e l k i e  
Drze ró b k ł na d o g o d 
nych s p ł a t a c h  m ie 

sięcznych poleca I w yk o n u je

M . M o s z u m a ń s t i i  B  telefon 10-11
przyjmuje futra do przechowania.

Nowość! Nowość!
MARJAN PORCZAK.

D Y K T A T O R  P M 5 R I  
i „ P l f c S U D C Z Y C r

C E N A  zł i - —

DO NABYCIA W  K SIĘG A RN I 
L U D O W E J,

L w ó w  ul. S za jnę  hy 2,

P r o g r a m  r a i ł o « f .
C Z W A R 1E K , 15. MAJA.

11.58 Sygnał czasu z obs. astron. i H ejnał 
■wieży ., m arjack iej.

12.10 „O czem  pow inna w jedzieć dobra  
gospodyn i11 (r z W arszaw y).

12,40 T ran sm is ja  25 Konc. szkolnego z 
h ilh arm o n ji W arsz  iw skiej

17,45 Konc, ponof. z W arszaw y.
18 45 R ozm ai* , kom un , o raz  konc gram of.
19.25 ,.G adki pod h a lań sk ie"  (Ir. z KrukoW}!
19,35 R ozm aitości, kom unikaty .
19.58 Sygnał czasu z obs astron . i h e jnał 

z w ieży m arjack ie j.
20.10 T r. konc. wiecz. z K rakow a.
21.30 T r. słuchów , liter, z K rakow a.
22.15 K om unikaty  z W arszaw y.
23,00 T r. m uzyki tanecznej z restau racji 

„P aw ilon  z K rakow a.

P IĄ T E K , 1(5. MAJA.
11.58 Sygnał czasu z obs. astr i h e jnał 

z -wieży m arjack iej.
12.05 Konc gram of.
17.-15. K oncert ork. m andolin . (T ransm . 

z W arszaw y).
)18,45 R ozm aitości, .kom um kaiy  o raz  konc. 

gram ofonow y.
19.30 Skrzynka pocztow a (inż. J. Miński.
19.58 Sygnał czasu z obserw al. Astron. i 

be.jniat z |\vieży m arjaćk jej.
20.05 Pogadanka muzycUna '(Ił;, z \V;n|rtsza|wi).,
20.15 Konc. sym foniczny z 1 llhnrm onji 

W arszawskiej. Po Konc. kom unikaty  z! 
W iarszaVjr.

^ ‘spertuar kin lwowskich.
A PO LLO - f i lm  dźw iękow y Szalona 

dziew czyna", o raz  H anka  O rdonów na w 
dodatku dźw iękow ym .

CASlflo.  „K ochanka RozWolskieigo".
C H IM ER A : „P apo  ja  chcę hrab iego".
C O LO SEU M : „P a t 1 P a tachon  jako  b a n 

kow cy".
FATAM ORGANA: „K obieta n a  k sięży 

cu".
GRAŻYNA: „Pr.awo m łodości"
K O P E R N IK : ..Z apom niane tw arze", oraz 

„Zw iązek podlotków ".
ivL\V : „Sygnał w ^ród b u rzy "  i kom edja.
L U N A : „Sporiow iac z m iłośc i" i „M ar- 

jonelki życia".
M ARYSIEŃKA: h ilin  śpiew ny, m ów iony 

1 dźw iękow y -„Śpiewak z B roadw ny-n".
OAZA' „W yspa  rozkoszy".
PA ŁA C E: „N oce w piustyniac.il1 (film 

dźwiękowy).
P A N : „Z iole piekło
PO L O N j A: „D z.ew czyna ze spelunk i" .
PR O M IE Ń : „Z d n ia  n a  dzień".
STYLOW Y: , ,L ekarz  chorób  kob iecych '1
U CIEC H A : „P ieśń  o A tam anie".

—O—

G E N N J - . K  O O Ł O ^ Ż E N ?
Za 1 w iem  m/m. 1 szpalt. szer. 32 m/m. za tekstem . , —*16 gr. Cala strona za te k s te m ............................. , . . 250 — z!.

» »  » , » >  . 6 5 *  nadesłane . . —'40 » Pół strony » » ............................. . , . 126-- »
ćwierć str. » > ............................. . . . 65*— »
Jedna óums strony za tekstem . . . . • • * « . 35 — »
Gał; pierwsza strona pud nagłówkiem • .  .  . , . . 600 — »

O g ł o s z e n i -  z a m i e j s c o w e  2 5 % d r o ż e j . 1
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